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Zjazd delegatów 
Drużyn Podhalańskich.
W niedzielę dnia 21 czerwca 1 y 14 r. odbył się^fi 

w Nowym Targu zjazd delegatów Drużyn Podhalańs 
kich. Przed obradami delegatów odbyło się posiedze­
nie Wydziału Związku Drużyn Podhalańskich przy 
uczestnictwie delegatów komend „Strzelca0 i „Sokoła" 
z Krakowa. j i

Obrady Wydziału zagaił prezes Związku dr Zyg- 1 
munt W a s i e w i c z, który w swem przemówieniu pod- t 
kreślił konieczność nawiązania bliższych stosunków 
wojskowych z innemi organizacyami militarnemu w Pols- j 
ce. Sam Nowy Targ nie może podołać zadaniom, ja- j  

kie nań spadają. Witając delegatów innych organizacyi ; 
wojskowych, prezes prosi ich; aby po kolei przedło­
żyli swe zapatrywania na pracę wojskową w Polsce 
i na ewentualną współpracę z Drużynami Podhalańs­
kiemu.

Pierwszy przemawiał delegat „Strzelca" z Kra­
kowa, po nim zaś delegat „Sokuła". Delegat Polskich 
Drużyn Strzeleckich nadesłał usprawiedliwienie z oo- 
w odu nieobecności. Obaj delegaci przedstawili siły 
swych organizacyi, stosunek do tak zwanej Komisyi 
Tymczasowej, oraz podstawy, na jakich mogłaby się 
oprzeć ewentualna współpraca z Drużynami Podha­
lańskiemu Następnie pp Gwiżdż, Pawlica, Peszkowski 
i Rajski stawiali mowcom szereg pytań. Po odpowie­
dzi na nie prezes dr Wastewic* narządził krótką przer­
w ę obiadową.

Po przerwie otworzył prezes dr Wasiewicż Zj a z d  
d e l e g a t ó w  D r u ż y n  P o d h a l a ń s k i c h , ,  witając 
ich serdecznymi słowy. Przybyli delegaci z Krościenka, 
Maniów, Waksmunda. Harklowej, Ostrowska, C hocho­
łowa, Szailąr, _ Maruszyny, Z ą ^ j jy ^ e g o ,  Sieniawy, Ro­
kiem, Ktikuszowy, Zubsuchego . u

Sprawozdanie z czynności Wydziału Związku Dru­
żyn Podhalańskich przedłożył sekretarz p. F e l i k s  
G w i ż d ż ,  sprawozdanie z pracy wojskowej przedło­
żył inspektor Drużyn, p. Kazimierz P e s z k o w s k i ,  
sprawozdanie kasowe prezes dr Zygmunt W ą s i e -  
w i c z  Po sprawozdaniach wniósł p. Franciszek Pa w- 
I i c a z Zakopanego aby Zjazd delegatów wyraził uz­
nanie i podziękowanie Wydziałowi Związku za pracę 

Radzie powiatowej za wydatną subwencyę. Uchwa­
lono jednogłośnie.

Następnie po przemówieniu delegata p. Wojcie­
cha R o j a  z Zakopanego w sprawie stosunku do in­
nych organizacyi wojskowych, zabrał głos sekretarz 
Związku p. Feliks G w i ż d ż  i stwierdziwszy, że Wy­
dział Związku nie powziął w tej sprawie żadnej uch­
wały, przemawiał za nawiązaniem bliższych stosunków 
wojskowych z Polskiemu Drużynami Srzeleckieml 
W tym kierunku przedłożył też mówca następujący 
wniosek:

„ Z j a z d  d e l e g a t ó w  D r u ż j - n  P o d h a ­
l a ń s k i c h ,  odbyty w Nowym Targu dnia 21-go 
czerwca 1914 r., w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  
D r u ż y n y  P o d h a l a ń s k i e ,  z a c h o w u j ą c  
z w i ą z k o w ą  o d r ę b n o ś ć  o r g a n i z a c y j n ą ,  
w r n n y  w-e j ś ć  w k o n t a k t  w o j s k o w y
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z P o l s k i e . n  i D r u ż y n a m i  S t r z e l e c k i  e- 
mi. W tym celu zjazd delegatów Drużyn Podha­
lańskich porucza nowowybranemu Wydziałowi 
Związku przeprowadzenie w ciągu miesiąca od 
dziś rokowań z komendą główną Polskich Dru­
żyn Strzeleckich w sprawie podstaw, na jakich 
współpraca wojskowa ma się oprzeć".

Mówca wskazał na zupełną niezależność Polskich 
Drużyn Strzeleckich i na fakt, że wystąpiły z rak zwa­
nej Komisyi Tymczasowej.

Burmistrz R a j s k i  popiera wniosek red. G w i ż ­
d ż ą ,  przyczem zachęca delegatów, by po wsiach na­
mawiali ludność do płacenia miesięcznego 2-halerzo- 
wego podatku dobrowolnego na rzecz Drużyn.

Sekretarz P e s z k o w s k i  wniósł, aby się jeszcze 
porozumieć z innemi organizacyami, za miesiąc zwołać 
zjazd delegatów i wtedy powziąć uchwałę.

Za 2-halerzowym podatkiem dobrowolnym prze­
mawia p. Szymon G r a c z  z Rokicin, przyczem radzi 
zostawić sprawę rozstrzygnięcia stosunku do innych j  
organizacyi nowowybranemu Wydziałowi.

Póparli jeszcze w gorących przemówieniach wnio­
sek red. Gwiżdżą po kierownik szkoły z Sieniawy 
B o r o ń  i słuchacz praw Karol P t a ś  z Nowego Targu. 
Następnie prezes poddał wniosek red. Gwiżdżą pod 
głosowanie. W s z y s c y  d e l e g a c i  g ł o s o w a l i  za  
w n i o s k i e m .

Przystąpiono do wyborów. Ponieważ dr Zygmunt 
Wasiewicz oświadczył, że z pow odu nawału zajęć da­
lej nie może sprawować prezesury, — p r e z e s e m  
Z w . ą z k u  D r u ż y n  P o d h a l a ń s k i c h  w y b r a n o  
j e d n o g ł o ś n i e  r e d a k t o r a  „ G a z e t y  P o d h a ­
l a ń s k i e j " ,  p. F e l i k s a  G w i ż d ż ą .

Do Wydziału Związku Drużyn Podhalańskich 
zostali wybrani p p . :

D r  B e d n a r s k i  J a n ,  poseł na Sejm z Podhala. 
B o r o ń  F r a n c i s z e k ,  kierownik szkoły z Sie­

niawy.
K o i s  J ó z e f, wójt z Chochołowa.
P a c h u c k i  M i c h a ł ,  kierownik szkoły z Waks- 

munda.
P a w l i c a  F r a n c i s z e k ,  prezes „Związku G ó­

rali" z Zakopanego.
P e s z k o w s k i  K a z i m i e r z ,  sekretarz Rady p o ­

wiatowej z Nowego Targu.
R a j s k i  J ó z e f ,  burmistrz miasta Nowego Targu. 
W o j c i e c h  R o j ,  zastępca naczelnika gminy 

z Zakopanego.
S t a s z e l  P i o t r ,  wójt z Maruszyny,
D r  W a s i e w i c z  Z y g m u n t  z Nowego Targu.

Zastępcami Wydziałowych wybrani p p . :

Bednarczyk Józef, wójt z Cichego.
Bochyński z Maniów.

Głodek Jan z Nowego Targu.
Ptaś Karol z Nowego Targu.

Do s ą d u  Związku Drużyn Podhalańskich zostali 
wybrani pp. kierownik szkoły z Szafiar, Palczewski 
kierownik szkoły z Klikuszowej, Wł. Konieczny i Ko- 
terba z Krościenka. Do k o m i s y i  r e w i z y j n e j  
weszli pp. Guziak z Nowego Targu, Sz. Gracz z Ro­
kicin i Palczewski z Szaflar.

Po wyborach, na wniosek burmist-za Rajskiego, 
zjazd wezwał delegatów, by pracowali nad możFwie 
powszechnem zaprowadzeniem dobrowolnego podatku 
miesięcznego na cele Związku Drużyn Podhalańskich. 
Omawiano też sprawę umundurowania i zaopatrzenia 
w broń i przybory wszystkie Drużyny. Burmistrz Rajski 
wyraził też gorące podziękowanie za pracę ustępują­
cemu prezesowi, drowi Z. Wasiewiczowi co zebrani 
potwierdzili hucznymi oklaskami. Na tern zjazd zakou- 
czyi obrady.

Do poruszonych na zjeździć spraw powrócimy 
jeszcze niejednokrotnie w osobnych artykułach.

Pić, ale w miarę?
Znajomy mój opowiadał mi o takiem zdarzeniu : 

Szedł sobie raz o zmroku koło karczmy. Widzi, że ja­
kiś niestary jeszcze wieśniak wszedł do sieni i za 
chwilę zaraz wyszedł, znów potem wszedł i tak w kół­
ko czyniąc, coś ciągie mamrotał, wymachiwał rękami. 
Podszedł więc ku niemu, pytając, co mu się stało, czy 
zgubiwszy, szuka czego. „Co bym tam miał gubić, 
kiedy już nic nie mam... Nijak, nie m ogę ino tego wy­
rozumieć, jak się to s ta ło : te drzwi oto takie małe, że 
dobrze muszę głowy uchylić, wchodząc, a tu przez 
one drzwi weszedł mój wóz... weszły moje woły., las 
mój weszedł... i cała chałupa się w nie zmieściła... 
I karczma ta — to nikiej psia buda: jakby dobrze 
kopnął, wnetby się rozwaliła, - - a  całe moje dobro 
tam potrafiło wleźć*. — I znów, chichocząc do siebie, 
zaczął przełazić przez próg  tam i z powrotem. Pomie­
szał się rozum biedakowi.

Wszyscy znamy opowieść podobną. Nie wszyscy 
pamiętamy tylko, że człowiek ten z p o c z ą t k u  t a k ­
ż e  p i ł  u m i a r k o w a n i e .  Wtedy on także patrzył 
z politowaniem na pijaków, siebie wyżej bardzo od 
nich stawiając. Tak samo czynią wszyscy ci, co d z i ś  
umiarkowanie piją.

*

Kto zna miasteczka nasze, niezawodnie zauważył 
wśród pracującej luanośc: kilku takich parobków ży­
dowskich, co trudnią się dźwiganiem ciężarów i wy-
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noszą z wagonów na plecach wory z żużlami, mąką, j j  

oirębami, a poiem z fur znoszą ao składów. O d lat j; 
kilkunastu przypatruję się, jak taki Jasiek lub Wojciech, 
siłacz, co 100 metrów zboża na swoich plecach, w o ­
rek podkładając, dziennie przenosi — marnieje szybko 
w tej żydowskiej służbie... Skąd on przybył ? Ze wsi. 
M:ał tam swój grunt i przepił go, a teraz resztki swych 
olbrzymich sił sprzedaje, za co ? Za wódkę. Dostaje od i 
swego pana wódkę 3— 5 razy dziennie. — W ódka na 
krótki czas podniesie zdolność do wysiłku,— poczem 
następuje znużenie, więc znów trzeba smagnąć nerwy 
dozą trucizny. Tak po 2 —3 latach Jasiek, więcej po ­
dobny do bydlęcia, niż do człowieka — staje się nie­
zdolny do pracy — i żyd go wyrzuca wreszcie pew­
nego poranku za drzwi... Jasiek zaczyna żebrać. Każdy 
otrzymany grosz przepija. Nie bardzo już może jeść 
nawet. 1 tak po roku dziadowania ginie na ulicy, zwy­
kle w zimie. Za mojej pamięci kilku już takich Jaśków 
przeszło wszystkie te stopnie upadKU, aż do nędznej 
śmierci w błocie gnijącęm małomiasteczkowej ulicy...

Ci ludzie, niewypowiedziany żal budzące stwo­
rzenia — także z p o c z ą t k u  p i l i  u m i a r k o w a n i e

* - ** *

Powiesił się bhdnik kolejowy. Płacz i lament 
w domu.

Zajrzałem do mieszkania: powiało stamtąd pustką
i chłodem. Dzieci wpół nagie, nędzne, zupełnie jak te
z rycin, przedstawiających ofiary głodu w lndyach.
Szukam wzrokiem: gdzież matka?... Pijana śpi „jak 
nieżywa". Zrozumiałem: rozpacz wsunęła w ręce czło­
wieka sznur wisielca... Błagał ją, prosił, groził, wska­
zywał na nędzę dzieci, bił — nic nie pomogło. Kajała 
się, jakiś czas zelżyła z piciem. A potem wynosiła po ­
duszki z domu i sprzedawała. Raz sprzedała cudzy 
zegarek, pożyczony przez męża. Nędza, choroba nie 
opuszczały domu, aż gdy przyszła hańba — nie wy­
trzymał: przeciął nić pracowitego żywota.

Kobieta ta była słońcem jego życia. Lubiła się 
c z a s e m  napić. Popijał i on z nią lazem. U m i a r k o ­
w a n i e  pili. Wesołe było życie z początku...

Czy trzeba przypominać inne wypadki podobne, 
od których żadna rodzina nie jest wolna? Gdyby zebrać 
w jeden gtos te zdarzenia i krzyki rozpaczy, jakie 
w każdej godzinie dnia. na całym świecie, powoduje 
człowiek zatruty alkoholem — to z pewnością głoś­
niejszy byłby ów krzyk od huku armat, siejących znisz­
czenie i mord w czasie bitwy najkrwawszej. — A wszyscy 
pijacy — to ludzie, co pili najsamprzód „w miarę".

Nikt nie może być pewnym, że pijąc dziś trochę, 
nie stanie się z czasem nałogowym pijakiem. Obliczono, 
że r a  50 umiarkowanie pijących, jeden napewno bę­
dzie pił nałogowo. — To niby niewiele... Ale na 1000 
t°  już uczyni 20, a w nowotarskim lub limanowskim

powiecie, będzie 500. Pół tysiąca nieszczęśliwców, sze­
rzących nieoolę wokół i w przyszłość daleKą.

J. Bek.

LIST ZE SZCZAWNICY.
w  czerwcu 1914 r.

Z dziwnem uczuciem biorę pióro do ręki. Z oba­
w ą a zarazem elką radością. Boję się, czy potrafię 

! do Gazety Podhalańskiej napisać w jej duchu i sposo- 
| bie. Ona to bowiem, taka przemiła i jakaś ogromnie 

nasza wytworzyła wokół siebie atmosferę odrębnego 
pojmowania rzeczy. Z punktu swojactwa. Obraca się 
i dotyka spraw czysto miejscowych, tak dalece ujmując 
dusze czytelników i piszących w jedno ogniwo myśli, 
dążeń i celów, że obcemu — nie jestem Podhalani­
nem — zaiste nieswojo się odzywać. Czuję prawo do 
głosu, bo to samo kocham, co i Wy, ale zarazem czuję, 
że pierwszy lepszy gazda ze Sromowiec, czy Orawy 
przemówi jędrniej, głębiej i bardziej zrozumiale. Niech 
będzie jednak. Zbieram się na odwagę, bo cieszę się, 
że myśli moje przeczytam odtworzone razem z myśla­
mi moich braci z Podhala.

W jednym z ostatnich numerów „Gazety Podha­
lańskiej" znajdował się artykuł o Szczawnicy, w którym 
nazwano ją „perłą Podhala". Zaiste słusznie. Mało znam 
miejscowości kąp.elowych, któreby tak dziwny urok na 
duszę wywierały, jak Szczawnica. Sama przytulna, kieby 
gniazdo, utkane z przecudnych, rzadkich drzew, krze­
wów i kwiatów, wśród których srebrzą się kręte stru­
mienie luo szarzeją zgrabne domy, objęte wężowymi 
sploty chodników i dróg. A wukół góry. Tu Jarmuta 
krągła, jak młoda pierś dziewczęca, tu dziwnie potwor­
nego kształtu Bryjarka, w dali Rabsztyn, orlemu po­
dobny zamkowi a ponad wszystko przepiękne, lekkie, 
jak westchnienie i jak ono zmienne Pieniny. Gdyby 
okolica Szczawnicy nie była tak piękną, nie pisałaby 
dla niej umiłowaniem tchnących strof Marya Konop­
nicka, nie tęskniłby za nią Asnyk i Pol, nie rozmarza­
łaby Miriama: nie malowaliby jej co najlepsi malarze 
polscy, jak Augustynowicz, Dąbrowa, Dembowski, Fa- 
biański, Kozakiewicz i inni. Piękna jesteś, przyjaciółko 
m o ja !..

I pomyśleć sobie teraz kraj, który taką perłę po ­
siada, pomyśleć rząd tego kraiu, który dbać winien 
o jej blask i świeżość nieskalaną, a który jednak tego 
nie robi. Czyż to możliwe ? — zapytacie. Niestety tak. 
Gdyby Szczawn.ca była gdzieindziej, to nie czekałaby 
na kolei lat przeszło sześćdziesiąt. Nie musiałaby wal­
czyć w imię najświętszych haseł, by miast obcych pito 
jej uzdrawiające wody. Nie byłaby wiecznie tylko sa­
mem nieuchwytnem marzeniem poetów i aftystów, 
zwiewnem, jak twórcze natchp>eme, ale siałaby się os-
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toją i punktem węgielnym, niosącym krajowi potrzebny 
grosz, dającym dla swoich kawałek chleba, za którym 
dziś setki płyną poza morze. Mając tyle wrodzonego 
wdzięku i uroku, ściągałaby pół świata, by czary jej 
podziwiał, by zdrowie u źródeł odzyskał. A tak patrzy 
bezbrzeżnie smutna w swoją przyszłość. Co ją czeka?

A -jej doli nie polepszą ani najusilniejsze zabiegi 
lekarzy, ani starania i wysiłki właścicieli, ani troskliwa 
opieka towarzystw czy turystycznych, czy zdrojowych, 
czy oświatowych. Jedynie tylko tam w górze, u steru 
władz cała jej spoczywa nadzieja. I jeźli ten głos z P o d ­
hala, przecudnego zakątka Polski, dojdzie uszu waszych, 
możni we władaniu, pomnijcie, że czynicie krzywdę 
ojczyźnie waszej, że jako z urzędu postawieni do czu­
wania nad dobrem kraju, zapoznajecie jego skarby, że 
poruszyć was niezdolne piękno i istotna, wartość a ra­
czej złuda obietnic, dawanych przez tych, co nie ma­
jąc wiele, chcą na was wytargować najwięcej.

Widziałem dzisiaj widok piękny. Słonecznym ran­
kiem. ledwo rosa na liściach obeschła, szedł poprzez 
załomy skalne i echem o śwderkowe obijał się domki 
głos pieśni tak smętnej i rzewnej a tak zarazem pełnej 
męskiej siły i potęgi, że ź d z i w i o n y  wstrzymałem krok, 
łowiąc uchem i duszą dziwne w cichej wsi zjawisko.
I zobaczyłem ich. Szli spleceni ramiony, szeregami po 
dwunastu w rzędzie junacy młodzi. Orle twarze, oczy 
mgłą marzeń, czy wspomnień zasnute, ruchy jedno­
stajne, jak fala giętkie i jak ona lekkie. A postacie ich, 
jak z bronzu wykute, każdy mufzkuł z pod obcisłego 
góralskiego stroju jasno się rysował. Szli. jak przezna­
czenie. Rekruci w drodze do poboru. Niesie ich los; 
z pośród słonecznych połonin i ciemnych głębi leśnych 
idą w świat. Za nimi, jak ten zawodzący szloch starej 
gaździny, co syna do miasteczka przeprowadza, szła 
cała ich młodość górna i chmurna. Wrócą, zapewne. 
Górala nie oderwie od jego ziemi ani przeciąg lat, ani 
siedm rzek, ani nawet bezmiary mórz.

I pomyślałem sobie, coby to za bajeczny był ma- 
teryal w tym ludzie, gdyby się dostał w dobre ręce. 
Materyał dla pracy narodowej. Lecz niema tu komu 
pracować, niema się komu nim zająć. Zważcie, że 
Szczawnica od 12 lat nie ma proboszcza. I od 12 lat 
leży odłogiem pole do pracy niesłychanie wdzięczne, 
materyał podatny do urobienia go, jak giina dla ręki 
rzeźbiarza. Bo góralska dusza żywa, jak iskra, gorąca 
jak płomień, bystra jak lot. I uświadomiona. Wieki 
przeszły, a każdy góral pozostał piastem. Jak g-anitowy 
złom, zrzucony z podobłocznych wirchów w odmęty 
górskiego strumienia opiera się falom, tak góral tkwi 
w polskości. Dobrej ręki mu trzeba jeno, kochającej, 
chętnej, trzeba mu serca swojego, trzeba mu oddanego 
pasterza Polaka, aby odczuł w nim, co dobre i tc pie­
lęgnował. Jest nadzieja na lepszą przyszłość, bo świeżo 
został wreszcie mianowany na proboszcza w Szczaw­
nicy ks. Józef Put z Tarnowa. O by był tym, na któ­
rego lata czekały, ku któremu tęskniły sieroce dusze

i  góralskie, ku któremu wyrywa się z piersi ten prastary 
I polski powitalny okrzyk: Witaj, miły gospodynie!

August Teodorotuicz.

O trzęsieniach ziemi.
Przed paru tygodniam i gazety  doniosły nam  

o strasznem  nieszczęściu, jak iem u uległa daleka, na 
południu W łoch leżąca wysDa Sycylia. J e d n ą  z pro­
w in c ji  tej wyspy, Katanię, nawiedziło groźne w swych 
sku tkach  trzęsienie ziemi. Kilka m iast i wielka ilość 
wsi legia w gruzach, grzebiąc sporą ilość osób O p­
rócz siedzib ludzkich zostały zburzone szosy, drogi 
j tor kolejowy Tysiące osób pozostało bez dachu  nad 
giową, wielu — bez środków do życia, a każda p ra­
wie rodzina opłakuje stratę  drogich sobie osób. 
Sprawcą ty lu  nieszczęść była chwilka m ała — trzy 
m inu ty  trwające trzęsienie ziemi. Cóż to jes t  trzęsie­
nie ziemi, n a  czem ono polega i jak a  jes t  jego p rzy ­
czyna — zapewne niejeden zapyta. Najłatwiej sto­
sunkowo odpowiedzieć na  dwa pierwsze pytania. Ląd, 
po k tórym  stąpamy, na  k tórym  wznosimy niskie 
chaty, lub okazałe budowle, nie jes t  czemś niew zru­

s z e n i e  trw ałem : to się wznosi powoli, tó znów opada 
j w innych  miejscach. Zmiany, SDOwodowane tern po- 
I wolnem falowaniem powierzchni naszego globu ziems­

kiego s ą  tak  nieznaczne, że dopiero po upływie dłuż­
szego czasu zauważyć je  można. Takim np. powol­
nym  zmianom wzwyż powierzchni ziemi, trw ającym  
naturalnie całe tysiąclecia, zawdzięczamy powstanie 
lądu stałego na  powierzchni kuli ziemskiej. Dawniej 
bowiem ziemia była zalana ogromnemi wodami, 
a części stałe stanowiły dna morskie. Zm iany takie 
odbywały się dawniej, odbywają się i dziś jeszcze. 
Najłatwiej zauważyć je m ożna u  wybrzeży morskich. 
Mieszkańcy północnych wybrzeży morza Bałtyckiego 
są świadkami stałego wznoszenia się lądu Powierz­
chnia ziemi wznosi się tam  corocznie na  jeden  cen­
tym etr  zaledwie. Nic więe dziwnego, że dopiero po 
dłuższym czasie zm iany takie zauważyć się dają. 
Oprócz tych powolnych ruchów w ystępują gw ałtow ­
ne poruszema ziemi, zwane trzęsieniami. Od gw ał­
towności i nagłości tych wstrząśnień zależy ogrom 
nieszczęść, jak im  podlegają mieszkańcy nawiedzonych 
przez katastrofę ziem. Im szybciej następu ją  po sobie 
drgania powierzchni, tem większe spustoszenia sp ra­
wiają Nieraz silne trzęsienie ziemi bywa poprzedzo­
na kilku drobnerm uderzeniami podziemnemi, które 
są jakby  znakam i ostrzegającymi przed zbliżającym 
się potężnym  wstrząsem. Tak było w Katanii. J u ż  
od 25 kwietnia codziennie uważano podziemne drob­
ne wstrząśnienia. Dopiero 8 m aja  nastąpiło  kilka 
krótkich a nagłych wstrząśnień, od których w szy stio  
legło w gruzach.
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Ze względu n a  przyczyny, powodujące trzęsie­
nia, dzielimy je  na dw a ro d z a je : tektoniczne i w ul­
kaniczne. Najniebezpieczniejszemi byw ają  zwykle 
wulkaniczne, bo donioślejsze są w sk u tk ach  i szer­
sze obejm ują przestrzenie. Tektoniczne trzęsienia po­
woduje zazwyczaj obsuwanie się pokładów ziemi. 
Często bowiem woda, krążąc pod ziemią, wymywa, 
w ypłukuje pokłady skalne, najczęściej wapniowce, 
tworząc pod powierzchnią większe pieczary. Gdy 
skała, leżąca ponad  tak ą  pus tą  przestrzenią, nie zdoła 
oprzeć się ciężarowi gniotących ją  warstw, załamie 
się i zapadnie, następuje w tedy silniejsze lub lżejsze 
wstrząśnienie. To znów pokłady kam ieniste pod wpły­
wem wewnętrznych sił ziemi rozprężają się w po­
przek, rozrywają się, a pękając również powodują 
trzęsienia.

Innego jednak  rodzaju są  trzęsienia, jakie n a ­
wiedziły Sycylię. Tutaj sprawcą były  siły wulkanicz­
ne, gdyż w bliskiem sąsiedztwie zburzonych wsi 
i m iasteczek stromo wznosi się olbrzymia trzykilo­
m etrowa góra wulkaniczna, zw ana E tną .  Z wierz­
chołka tej góry od czasu do czasu buchają  dymy, 
a niekiedy płomienie i roztopiona m asa skalna. Ta­
kie właśnie niebezpieczne sąsiedztwo posiada K a ta ­
nia. Skąd bierze się ogień i żar wewnątrz takiej 
g ó ry ?

Gdybyśm y zaczęli w ziemi drążyć głęboki ot­
wór, to p izekonalibyśm y się wkrótce, że w głębi jes t  
coraz cieplej, a kopiąc jeszcze głębiej, przekonali­
byśm y się, że tem pera tu ra  będzie jeszcze wyższą. 
Otóż uczeni w ykonali m nóstwo takich doświadczeń 
i obliczeń i przekonali się, że n a  każde 35 m etrów 
w głąb ciepłota podnosi się średnio o 1 stopień. A  ot­
wory kopano nie byle jakie. N ajgłębszy otwór, jak i 
do dziś dnia został wykopany, sięga dwa kilometry 
w głąb ziemi. Otóż na  tej głębokości zanotowano już 
bardzo w ysoką tem peraturę, bo około 60 stopni 
ciepła. Czego nam to dow odz i5 Tego, ze głębiej musi 
być jeszcze cieplej, boć ciepło tylko z cieplejszych 
przedmiotów przepływa na chłodniejsze. N a zasadzie 
tego prawa, że co każde 35 metrów w głąb ziemi 
tem pera tu ra  podnosi się o jeden  stopień, wyliczono, 
że n a  głębokości 4 mil będzie panow ać taki żar, wo- 

. bec którego żelazo, inne m etale i skały m uszą  się 
stopić. Cóż dopiero mówić o jeszcze większych g łę ­
bokościach. Tam  już będziemy mieli do czynienia j  

z jednolitą  ognis to-p łynną masą, silnie rozprężającą 
się we wszystkie strony, zw aną m agm ą. M ożemy i  

przypuścić, że giębiej jest jeszcze guręcej, tak, że j i  

w głębokości 30U—400 kilometrów panować musi 
tak  w ysoka tem peratura, wobec której wszystko prze­
chodzi w s tan  gazowy. Najnowsze dociekania nauko­
we doprowadziły do wniosku, że sam środek, samo 
jądro  ziemi znajdować się m usi w stanie gazu. Gaz 
ten  znajduje się oczywiście pod szalenie wielkiem 
ciśnieniem. Naturaln ie ,  że i m agm a je s t  wielce ściś­

n ię ta  i rozsadzana gazami. Gazy te  szukają sobie 
ujścia po przez szczeliny skorupy ziemskiej, a gdy 
znajdą takowe, przeciskają się w tedy ze s traszną 
siłą W obec tego jednak, że nigdzie niem a szeroko 
otwartych szczelin, że n a  swej drodze gazy te spo­
tyka ją  to głazy skalne, to m agm ę samą, prężenie ich 
powiększa się bardzo, nareszcie dochodzi do tak  wiel­
kiej siły, że przeryw a przeszkody, miażdżąc okruchy 
skalne, lub wyrzucając n a  powierzchnię globu ziems­
kiego m agm ę, w postaci lawy. T a  walka, wzmaganie 
się sił, odbywające się w głębi ziemi, uzewnętrznia 
się n a  powierzchni jej więcej lub mniej gwałtownemi 
wstrząśnieniami. T ak  pow stają  trzęsienia ziemi po­
chodzenia wulkanicznego. Zdarzają się one w pobliżu 
wulkanów i - s ą  zazwyczaj zapowiedzią wybuchów 
wulkanicznych. Z powyższego opisu przyczyn, wy­
wołujących trzęsienia, m ożna byłoby wywniosKować, 
że one nie są bynajm niej zjawiskami rzadkiemi. T ak  
też jes t  w rzeczywistości. P rzyk ładem  może n am  słu­
żyć Sycylia. K ilkakrotnie  padała już ona ofiarą trzę- 

j  sień; ostatnie zdarzyło się przed 6 zaledwie laty,
| a jeszcze silniejszych i groźniejszych wstrząśnień 
; doświadczyła w roku 1883.

Jecien z uczonych angielskich  obliczył, że od 
j  początku ery chrześcijańskiej do dziś było tam  4000 
j  trzęsień większych, przyczem w drugiej połowie zesz- 
I łego stulecia naliczono ni mniej ni więcej tylko 1521 

znaczniejszych wstrząśnień. Średnio przeto przypada 
po 31 trzęsień co roau. M niejszych zaś wstrząśnień 
byw a rocznie około 30 tysięcy. N iech nas jednak  ta  
liczba nie przestrasza.

W e Lwowie i n iektórych miejscowościach Gali- 
cyi odczuto w m aju  roku  bieżącego dość silne trzę­
sienie ziemi, od którego popękały sutity  i zarysowało 
się parę ścian. W iększych  jednak  szkód nie wyrzą­
dziło ono i zapewne nie wyrządzi. Galicy a bowiem, 
Królestwo Polskie i Księstwo Poznańskie jes t  poło­
żone na  skorupie silnie u trwalonej od daw nych okre­
sów geologicznych. N a  przestrzeniach tych niema 
rys, ani szpar w skorupie ziemskiej. W ylew y m agm y, 
wybuchy gazów i wstrząśnienia powierzchni ziem s­
kiej odbyw ają się najczęściej i powtarzają w miejs­
cowościach, gdzie są rysy i szpary, lub gdzie skoru­
pa jes t  stosunkowo niedawnego pochodzenia geolo­
gicznego, — najczęściej w pobliżu morza. Ustalono, 
że n a  naszym  globie są  jakby pewne uprzywilejowa­
ne krainy, wciąż nawiedzane przez podobne katas­
trofy. L eżą  one n a  lichej skorupie, słabej, pełnej rys, 
szczelm, pieczar, podmywanej przez morze. W  E u ­
ropie je s t  dużo spokojniej pod tym  względem, niż 
w innych  częściach świata, zwłaszcza w Europie pół­
nocnej, południowa bowiem (W łochy. Hiszpania, Por­
tugalia) byw a nawiedzana przez trzęsienia i w ybuchy 
wulkaniczne.

Zer za.
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LISTY.
Wróblówka, w czerwcu 1914 r.

Pod has łem  „swój do swego" zawiązało się u 
nas, we Wróblówce, w niedzielę dnia 7 czerwca 
K ółko rolnicze w obecności delegata Zarządu powiat. 
K ółek  p. Tad. P a l  c z e w s k i  e g  o, k tóry  wyjaśnił 
ce l  i znaczenie Kółka roln. i wszelkie korzyści zeń 
wypływające. W szyscy obecni zgodzili się na  założenie 
K ółka a potem sklepu i wybrali Zarząd, do którego 
weszli: F ilip  Króżel jako  przewodniczący, J a n  Szczypta 
jak o  zastępca, W ładysław a M erczyńska jako sekretarz, 
Jó ze f  Króżel jako skarbnik  i Józef Komperda. Do 
Kumisyi rewizyjnej w esz l i : Józef Ciszek, C ypryan 
Króżel i Daniel P ię tka.

Zapisało się członków zaraz 20 a do dzisiaj p rzy ­
było ich drugie tyle- Potrzebę Kółka dawno odczu­
waliśm y i teraz wiele sobie po niem obiecujemy, tern 
bardziej, że Zarząd powiatowy przyrzekł n am  stałą 
pomo&ii opiekę. M am y w Bogu nadzieję, że nie za 
długo to każda wieś na  P odhalu  będzie m iała swoje 
Kółko, a za niem  D rużyny Podhalańskie, S traże po ­
żarne, Czytelnie i inne stowarzyszenia oświatowe i 
gospodarcze, gdyż tylko łącznością dojdziemy do od­
rodzenia i siły.

Przegląd polityczny.
(Wybory do Sejmu. — Projekt reorganizacyi Rady na­
rodowej JE. Głąbińskiego. — Z zachodnich kresów — 
Jak rząd moskiewski ściąga bezprawnie grosz z chło­

pów polskich. — Zawierucha albańska).

Sankcya cesarska nowej ustawy sejm owej wybor­
czej spodziewana jest około 10 lipca; zaraz potem 
nastąpi również rozwiązanie obecnego sejmu i r o z p i ­
s a n i e  n o w y c h  w y b o r ó w .  Wybory do nowego 
Sejmu naznaczone zostaną na ostatnie dnie września, 
lub pierwsze października, tak, aby ukończone zostały 
przed 20 października.

Dotychczasowa R a d a  N a r o d o w a ,  kiora skła­
dała się z 30 członków, delegowanych przez polskie 
stronnictwa, zajmowała się prawie wyłącznie wyborami. 
Wedle projektu, przedstawionego w tych dniach przez 
JE. Głąbińskiego komitetowi redakcyjnemu, wybory 
mają być wyłączone z zakresu działania Rady n a rodo­
wej, która ma być odtąd organem narodu polskiego, 
powołanym do obrony praw interesów narodowych, 
a dla łatwiejszego wypełnienia swoich zadań, wybierać 
ma ze swego grona pięć sekcyi: 1) d l a  s p r a w  o- 
g  ó I n o - p  o 1 s k i c h, 2) dla spraw rozwoju fizyczne­
go, 3) dla spraw oświatowych, 4) dla spraw gospo­
darczych, 5) d l a  s p r a w  o b r o n y  k r e s ó w .

Rada narodowa miałaby się składać z 60 człon­

ków. Dopóki dla spraw wyborczych me powstanie 
osobna instytucya narodowa, może Rada narodowa 
czuwać nad zapewnieniem solidarności narodowej przy 
wyborach posłów w okręgach zagrożonych za pośred - 
nictwem osobnej komisyi ze swego grona wybranej 
Naogół projekt ten został przyjęty przez stronnictwa 
przychylnie.

Za w a ż n y  p o r a c h u n e k  p r a c y  n a r o d o ­
w e j  n a  k r e s a c h  z a c h o d n i c h  musimy uważać 
obchód dziesięciolecia „Sokoła" w Bielsku dnia 28-go 
czerwca. „Sokoła." tego prześladowali Niemcy, rząd, 
magistrat tamtejszy itd., a on rwał się do lotu, rozwi­
jał się, budził myśl narodową polską z uśpienia i dziś 
święci dziesięciolecie trudów. W ostatnich latach dzięki 
inicyatywie poszczególnych Druhów Sokoła bielskiego, 
powstały gniazda Sokole w Łodygowicach, Bestwinie, 
Kozach Międzybrodziu, Bujakowie, Pisarzowicach, 
Meśznej, Jasienicy. Wielki to dorobek narodowy tam, 
gdzie na każdym kroku spotyka się oawiecznego wro­
ga — Niemca. Na dzień święta „Sokoła" bielskiego 
przesyłamy z Podhala gorące życzenia dalszego zd ro ­
wego rozwoju w duchu narodowym.

W wychodzącem w Krakowie piśmie narodowego 
Związku chłopskiego w Królestwie pt. „Polska", poja­
wił się bardzo słuszny a p e l  d o  w ł o ś c i a n  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o ,  by na posiedzeniach gminnych 
protestowali jak najenergiczniej przeciw dalszemu pła­
ceniu podatku indemnizacyjnego za uwłaszczenie w r. 
1864. Podatek fen był rozłożony na lat 42 — zatem 
od ośmiu już lat wygasła jego prawomocność, a tym 
czasem rząd moskiewski z całą bezwzględnością ściąga 
ten bezprawny podatek. Akcya, zainicyowana orzez na­
rodowy Związek chłopski, wydała niebawem rezultaty 
w formie cyrkularzy zaniepokojonych gubernatorów 
Królestwa Polskiego. W cykuiarzach tych zapytują oni 
powiatowych naczelników, czy „chłopi me sarkają" na 
ten czynsz wykupny. Wypadek ten ze ściąganiem p o ­
datku bezprawnego jest może jednym z najlepiej m a ­
lujących stosunki niby konstytucyjne i praworządne 
w Rosyi. 1 jest też najlepszym dowodem, że dopiero 
energiczna akcya przeciw temu bezprawia zaczyna bu­
dzić pewne zaniepokojenie w rosyjskich sferach rzą­
dowych. „Poiska" apeluje w słowach gorących do 
włościan Królestwa Polskiego, by opierali się dalsze­
mu płaceniu tych podatków. Pisze ona: „Moskwę nie­
pokoi widmo rosnącej siły ludowej. Ten ,ej strach p o ­
winien was tern silniej pobudzić do energicznych wys- 
tąpieu w obronie swej krwawicy. Wszak tu idzie 
o wiele milionów corocznie haraczu, który płynie 
z kieszeni chłopskiej do bezdennej kieszeni moskiews­
kiej na tern większe nasze uciemiężenie". Akcyę naro­
dowego Związku chłopskiego należy jak najbardziej 
podnieść i pochwalić.

P o w s t a n i e  a l b a ń s k i e  rozszerza się coraz 
bardziej. Powstańcy zajęli Elbasanę po bardzo krwa­
wej walce. Wojska rządowe tj. nieszczęsnego księcia
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Wieda zaś ponoszą prawie wszędzie na południu Al­
banii klęski. W poniedzałek wojska rządowe pobite 
zostały przez powstańców w Lusznia. Wojska rządowe 
wykazały jeszcze raz brak jakiejkolwiek dyscypliny. Po 
pierwszym ataku zaczęły się wszędzie natychmiast co­
la  ć, paląc i rabując po drodze. W poniedziałek po d ­
palili uciekający żołnierze miasto Ismid, co wywołało 
wśród ludności wielkie wzburzenie. Prenk Bib Doda, 
stojący po stronie ks. Wieda, znajduje się jeszcze w znacz- 
nem oddaleniu od stolicy Albanii, Durazza i wytrzy­
muje przy pomocy przysłanych mu armat napór pow s­
tańców. Twierdzą, że Prenk Bib Doda ma pod swymi 
rozKazami 2000 ludzi dobrze uzbrojonych.

Mimo tej rozpaczliwej sytuacyi, mocarstwa, jak 
się zdaje, chcą dalej utrzymać księcia Wieda i nieza­
wisłość Albanii.

N a d e s ł a n e .
P O L E C A MY  N A S Z Y M R O D Z I N O M

KOLI ŃSKĄ C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W S Ą D O W E J  WI SZNI .

Na sam od zieln ych  p rzem y sło w có w  kszta łci

c. Ł im zawodowa mm flrzowiop
w Zakopanem.

O D D Z IA Ł Y  : 1) sto larstw a budow lanego i m eblow ego, 2) c ie ­
s ie ls tw a , 3) rzeźb y  figuralncjL (kościelnej itd.), 4) rzeźby orna­
m entalnej (sn ycersk iej oraz 5) p rzem ysłu  dom ow ego (rzeźba, 

s t o la i s t io ,  tokarstw o;.
Nauk.L b eżp łatua trw a przeciętnie 4 lata — Wpisy corocznie I-go 
września, wskazane jednak zyUfczenia wcześniejsze. W ym agany w iek :  
ukończony przynajmniej 13 ty rok życia, dieslateczny rozwój fizy- 
*kdv. świadectwo skończonej szkoły ludowej. — Ubodzy uczniowie, 
zwłaszcza synowie rzemieślników-Polaków z Podhala, Spiża, Ora­
wy —  njnga starać się o z a p o m o ę i z funduszów rządowych, 
krajowych i pwwial iwych na częściowe lub zupełne pokrycie kosz­
tów utrzymania w miejscowej uBursie Tu warz.  pomocy naukowej«. 
Prośby o przyjęcie do szkoły należy wnosić najpóźniej do SIO sierpnia. 
Formularze podań i dokładniejsze iufunnacye wysyła na żądanie  

a — 3 Dyrekcya szkoły.

A D W O K A T

J U L I A N  Z A G Ó R O W S K I
em. c. k. Radca sądow y o tw o rzy ł z dniem  1-go 
czerwca 1914 kancelaryę w  Iło w y m  Targu , w  Rynku  
I.  21. I. p. obo k sklepu W P . J. R a jsk ieg o . 5- 5

KRONIKA.
Sprawy spisko-orawskie. W niedzjelę dnia 21-go 

czerwca o g. 5 popołudniu odbyło się w sali Dworca 
Tatrzańskiego w Zakopanem posiedzenie Głównego Ko­
mitetu dla spraw ludności polskiej na Orawie i Spiżu. 
Obradom przewodniczył prezes nowotarskiego Związku

okręgowego Kół T S L , prof. Jan T. D z i e d z i c. Po 
przyjęciu regulaminu, nad którym przemawiali pp. re ­
ferent dla spraw podhalańskich w Zarządzie głównym 
TSL., prof. Wl. M a z u r  ze Starego Sącza, delegat Za­
rządu głównego TSL. dr Wilhelm K a h l  z Krakowa, 
mecenas dr P r z y b y ł o  z Krościenka n. D., redaktor 
Feliks G w i ż d ż ,  prof. W. O g r o d z i ń s k i  z Nowego 
Targu, August G a j e w s k i  z Czarnego Dunajca, pre­
zes nowosądeckiego Związku okręgowego Kól TSL. inż. 
Antoni F i r i c h ,  dr Wacław K r a s z e w s k i ,  dr Józef 
D i e h l  i i., przystąpiono do wyboru na przeciąg lat 
trzech Wydziału wykonawczego. Wybrani zostali: pre­
zesem poseł dr Jan  Bednarski z Nowego Targu, I. zas­
tępcą prezesa dr Wacław Kraszewski z Zakopanego, 
II. zastępcą prezesa prof. Jan T. Dziedzic z Nowego 
Targu, III. zastępcą prezesa inż. Antoni Firich z No­
wego Sącza, sekretarzem redaktor Feliks Gwiżdż z No­
wego Targu, zastępcą sekretarza Ferdynand Kłapa 
z Jordanowa, skarbnikiem prof. Wincenty Ogrodziński 
z Nowego Targu, zastępcą skarbnika Felicya Heitzma- 
nowa z Zakopanego. Nadto wchodzi do Wydziału wy­
konawczego referent dla spraw podhalańskich w Za­
rządzie głównym T. S. L , prof. Władysław Mazur. Do 
Komisyi rewizyjnej zostali wybrani na rok pp. dr Jó­
zef Diehl z Nowego Targu, August Gajewski z Czar­
nego Dunajca i Stanisław Wyrzykowski z Zakopanego.

Po szeregu wniosków i po końcowych przemówie­
niach dra Kahla i prof. Dziedzica, obrady o g. 8 i pół 
wieczorem zamknięto,

Piękny objaw. Bardzo pocieszającym objawem jes t  
ofiara, którą przesiali ze Spiża obywatele miasta Lii- 
bowli, Polacy, na cele kresowe T. S. L. Złożyli oni 
67 koron, które przesłał p. Teodor Kawecki do rąk 
referenta spraw podhalańskich Żarz. Gł. T. S. L. p. 
Wł. Mazura. Ten skromny Dar Grunwaldzki świadczy, 
że duch polski kiełkuje na Spiżu. Gala Polska pow iła  
z radością tę wiadomość.

Wypadek Księcia Biskupa Sapiehy. We wtorek dnia 
i 23 czerwca rano o g. 81/2 uległ Książę Biskup wypad­

kowi, który na szczęście nie pociągnął za sobą poważ­
niejszych następstw. W chwili mianowicie, gdy powo- 
zik wiozący Księcia Biskupa, skręca! z szosy do kaoli- 

S cy, która miała być poświęconą w Kłaju, spłoszyły siev 
| dwa konie z banderyi, towarzyszącej pojazdowi. Jeden 
j  z tych koni, nad ktćwym jeździec stracił zupełnie pa­

nowanie, uderzył kopytem Księcia Biskupa w bok p ra ­
wy, tuż ponad wątrobą. Książę Biskup pomimo wiel­
kiego bólu, jaki odczuł w pierwszej chwili, nie omdlał, 
lecz udał się do kaplicy i dokonał jej poświęcenia. 
Jedynie kazanie okolicznościowe wygłosił za Niego ks. 
prałat Slepicki. Zawezwany natychmiast lekarz z Nie­
połomic zbadał miejsce uderzone, które opuchło i stwier­
dził, że wątroba nie została naruszoną. Książę Biskup 

j .  musiał oczywiście zaniechać jazdy do Staniątek, gdzie 
miał zakończyć wizytacyę dekanatu niepoiomickiego 

, i powrocił koleją do Krakowa. Z polecenia lekarzy, Ks.
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Biskup będzie musiał zachować spokój i wstrzymać 
się przez pewien czas od swych zwykłych zajęć.

Odbiórka. Tegoroczny asenterunek, nawiasem mó­
wiąc, mocno spóźniony, rozpoczął się 12 czerwca 
w Nowym Targu, a zakończył się w sobotę dnia 20 
czerwca w Krościenku. Stawiło się do poboru z klasy 
I-ej 563, z klasy Ii-ej 301, z klasy III-ej 254,, z klas 
wyższych aż do 35 roku życia 39 (amerykanów), razem 
1157. Uznano za zdatnych 369, z których dla 8 przyz­
nano służbę jednoroczną, a 19 przydzielono z powodu 
przyjęcia reklamacyi do służby zapasowej. Nie stawiło 
się do poboru około 40% . Nieobecni ci przebywają 
przeważnie w Ameryce. Najlichszego materyału dostar­
czyła okolica Krościenka, najlepszego gminy z właści­
wego Podhala, z wyjątkiem Zakopanego, z którego 
młodzież tego roku była uderzająco fizycznie źle roz­
winięta. Nad przyczyną tego zjawiska powinny się 
miarodajne czynniki zastanowić, tem bardziej, że tu 
nie wchodzą w grę niekorzystne stosunki materyalne, 
powodujące zazwyczaj złe odżywianie się, a w nas­
tępstwie i słaby rozwój fizyczny. Przyczyna złego tkwi 
prawdopodobnie w nadużywaniu alkoholu tak przez 
rodziców, jak i młodzież samą, co pociąga za sobą 
skarłowacenie i zwyrodnienie miejscowej ludności. Wo­
bec czego radzimy wrócić do pierwotnego trunku, to 
jest mleka i żętycy !

Składki: Na Bursę gimnazyalną w Nowym Targu 
złożył Ks. prałat Kiawczyński z Ludzinrerza 1 dolara. 
Na Koło T. S. L. w Nowym Targu za przegrany zak­
ład pp. dr Mieszkowski 1 kor., dr Geissler 1 kor. — 
Na pomnik Kościuszki w Krakowie zebrane przez p. 

Kudłacza w restauracyi p. Giżyckiego 4 kor. 20 hal.
0 skrócenie czasu jazdy koleją na linii Kraków- 

Zakopane. W sali posiedzeń parlamentu w Wiedniu 
odbyło się dn. 23, czerwca posiedzenie komisyi państ­
wowej Rady kolejowej dla spraw ruchu osobowego.

Przy rezolucyi delegata Battaglii o skrócenie czasu 
jazdy na przestrzeni Kraków-Żakopane del. Epstein, 
Mendelsburg i Wachtel domagali się z w i ę k s z e n i a  
s z y b k o ś c i  n a  p r z e s t r z e n i  C h a b ó w k a - Z a -  
k o p a n e .  Przedstawiciel rządu podniósł, że zarząd nie 
może w sprawie uregulowania ruchu postępować samo­
dzielnie, bo w wydatkach interesowany jest  również 
Wydział krajowy, rzecz może być prowadzoną tedy 
tylko w porozumieniu z Wydziałem krajowym. Sprawą 
tą  jednak zarząd kolejowy się zajmie i będzie się sta­
rał możliwie ją załatwić kn zadowoleniu interesowanych. 
Del. Mendelsburg wskazał na znaczdnie Zakopanego 
pod względem turystycznym, oświadcza nadto, że W y­
dział krajowy w sprawie tej zmienił swe stanowisko 
i zgadza się na udział w kosztach przy zwiększeniu 
szybkości ruchu na linii Chabówka-Zakopane. Wnioski 
uchwalono.

Wybory do Rady gminnej w Zakopanem odbyły 
się w dniach 19 i 20 czerwca przy wielkiem zaintere­
sowaniu, szczególnie w kole trzeciem. W kole tem gło­

sowało 329 wyborców. Wybrani na rad n y ch : Ks. d r  
Faweł Frełek 200 głosami, Stanisław Roj Wojcie­
chów 185, Józef Płaza 175, Józef Ustupski Chycyn 175y 
Stanisław Krzeptowski Biały 171, Antoni Wojciechows­
ki 154. W kole tem kandydował też dr Józef Żychońr 
lecz upadł. Wybrani na zastępców głosam i: Józeł
Bachleda Ciopka 155, Andrzej Gąsienica 152, Stanis­
ław Niemczyk 148. Wybory w Kole II. odbyły się 20 
czerwca rano. Głosowało 70. Wybrano na radnych gło­
sami : Wincenty Regiec 66, Maciej Gąsienica 66, Jan 
Krzeptowski 47, Józeł Trzebunia Tomuś 46, Jan Mie- 
loch 44, Ustupski Jan Kubeczek 36. W Kole tem kan­
dydował żyd dr Jó ef Wieselman i otrzymał aż 10 
głosów. Wybrane na z a s t ę p c ó w  głosami* Stanisław 
Gąsienica z pode drogi 36, Tomasz Wieczorek 33, Ja -  
kób Gąs,eaica Kołodziej 22. Wybory w Kole I. odby­
ły się 20 czerwca popołudnia. Głosowało 49. Wybra­
ni na radnych : Józeł Turek 42 glosami, Mikołaj Kups- 
ki 39, Józef Sieczka 31, dr Józef Różecki 28, d r  
Zdzisław Czaplicki 25, Kazimierz Brzozowski 24. Wyb­
rani na z a s t ę p c ó w :  Jan Dworski 48 glosami, dr 
Gustaw Nowotny 30, Kazimierz Brzozowski 25 (wybór 
upada, ponieważ przyjął m andat radnego), Eugenius? 
Wesołowski 13, (wyszedł z losowania z Leonardem 
Zwolińskim, który otrzymał również 13 głosów).

0 szkołę zawodową w Zakopanem. Doszły nas 
niepokojące wiadomości, że rząd centralny zaczyna 
się wycofywać z przyrzeczeń, danych w sprawie budo­
wy szkoły zawodowej przemysłu drzewnego w Zako­
panem. Jak słychać, rząd „upraszcza* projekt budowy 
tej szkoły i obcina jej i tak skromny kosztorys. Zwra­
camy uwagą sfer powołanych na ten nowy dowód 
przychylności władz dla Zakopanego.

Dorożkarze w Zakopanem. W ubiegłym tygodniu 
odbyło się w Zakopanem zgromadzenie dorożkarzy, 
którymi są tutejsi górale, posiadający koneesyę na ten 
przemysł w licznie 350. Zebranie zwołano z inieyaty- 
wy instruktora stowarzyszeń przemysłowych, p. Witol­
da Ostrowskiego z Krakowa. Organizacyę utworzono 
na podstawie przepisów ustawy przemysłowej. Na zeb­
rania był obecny, prócz p. Ostrowskiego, także komi­
sarz klimatyki p. Grabczyński. Stowarzyszenie dążyć 
będzie do nrIHflTfowania przez własną samopomoc do­
tychczasowych stosunków dorożkarskich, na które let­
nicy się żalą. Między innemi uchwalono, że każdy do­
rożkarz zakopiański musi nosić strój góralski. Prze­
wodniczącym wybrano gospodarza p. Hyca.

Kurs szewski w Zakopanem. Z Zakopanego piszą 
nam: .Odbywający się tu od kilku tygodni krajowy kurs 
szewski, kończy się w piątek. Przez sobotę, niedzielę 
i poniedziałek, a więc od 27 do 29 czerwca włącznie 
będzie o tw arta  wystawa prac kursu. Na kurs zostało 
przyjętych 14, a, uczęszczało do końca 12 uczniów.

Grad Z okolic Witowa, Chochołowa i Cichego 
nadesżły groźne wiadomości. Kilkakrotne ulewy i b u ­
rze, z n i e b y w a ł e m  g r a d o b h  i e m,  z n i s z c z y ł y
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t a m  n i e m a l  d o s z c z ę t n i e  t e g o r o c z n e  z a ­
s i e w y .  Idzie więc na Podhale nowa klęska!

Spółkę mleczarnkę założyli ubiegłej niedzieli dzielni 
gazdowie w Białym Dunajcu. Jak się to stało, opiszemy 
obszernie w następnym numerze naszej gazetki.

Nowy proboszcz w Szczawnicy, ks. Józef Put z T ar­
nowa, objął już swe obowiązki we wtorek dnia 23 
czerwca.

Dobycie człowieka z pod gruzów kamieni. Dnia 15 
czerwca cała Szczawnica była do głębi poruszoną. Ro­
zeszła się wieść, że robotnika, pracującego w studni, 
pogrzebały gruzy. Nie pospieszono z ratunkiem, ponie­
waż nikt nie wierzył, że człowiek pod kupami kamieni 
żyć potrafi, Dopiero o 11 tutejsi górale wzięli się do 
pracy i o ^ u s ły s z e l i  siaby jęk. Żył pod gruzami i na­
dzieja uratowania dodawała sil. Pracowano niezmor­
dowanie, ale z największą ostrożnością, aby nieopatrz­
nie nie spowodować nowego zasypania. O godz. 6 wie­
czorem wyciągnięto całego zbroczonego krwią, z rana­
mi na czole i całem ciele. Życie zawdzięcza cudowi. 
Miejscowe studnie budowane są z bloków kamieni, bez 
spoidła cementu. Ów robotnik, nazwiskiem Ruchałows- 
ki, chciał dostać ze starej, nieużytecznej już studni 
wiaderko.' W tym celu spuścił się po łańcuchu, do ty­
kając cembrowizny butami i spowodował katastrofę 
przez zesunięcie większego kamienia, który opadł mu 
na nogi. Z tej sytuacyi Ruchatowski nie mógł się już 
wydostać, gdyż całe masy poczęły się sypać, ale tak 
szczęśliwie, że kamienie utworzyły sklepienie ciasne, 
które go gniotło, ale nie zmiażdżyło. Przy akcyi ra­
tunkowej odznaczyli się Malinowski, Majercz&k, Pod- 
wykrota.

Do Rabki przybyło od 4 do 14 czerwca ogółem 
1U0 rodzin, 30S osób. Razem przyjechało dotąd do 
Rabki 200 rodzin, 601 osób.

Nowy mOwt betonowy w Podwilku (Orawa) na dro­
dze bańsko-bystrzycko-krakowskiej jest już gotowy i od­
dany do publicznego użytku.

Pożar. W Zazrywie (Orawa) zsrorzała stodoła Ada­
ma Chudas/.a. Ogień przerzucił się i na sąsiedni dom 
Jędrzeja Butkaja, który zgorzał doszczętnie. Ooaj gaz­
dowie ponieśli znaczną szkodę, zwłaszcza, że zabudo­
wania ich nie były ubezpieczone.

Dzielny wieśniak. Wioska Kamień w powiecie kra­
kowskim była dnia 12 bm. widownią wzruszających 
wypadków. Popołudniu pojawił się we wsi pies wście­
kły, własność hr. R, z Poręby, silny, wielki brytan. 
Powstał całkiem zrozumiały popłoch, dzieci kryły się 
po chatach, pasterze i pasterki zbiegali z trwogą od 
swojego bydelka, schodzili ludzie z pola, bo rozwście­
czone zwierzę lotem błyskawicy zjawiało się to tu — 
to tam. Mimo wszystko nie obeszio się bez ofiar, któ- 
remi są głównie dzieci w liczbie 5, z których jedno 
ma rozpruty brzuch i jedna kobieta, nadto kiika cieląt 
i krów Pies pognał w stronę Przegini duchownej i by 1 - 
by prawdopodobnie niejedną jeszcze zaatakował ofiar , 
gdyby nie energiczna postawa wieśniaka, który chwy­
cił rozszalałego brytana pod gardło i jął go dusić. — 
I byłby uległ może w lej nierównej walce, gdyż pies 
wpił mu się w kark, gdyby nie pomoc innych wieś­
niaków, którzy psa dobili kołami, podczas gdy wieśniak 
pierwszy nie wypuszczał go ze swoich silnych rąk. 
Rannego wybawcę, jakoteż poprzednie ofiary, odwie­
ziono do zakładu dra Bujwida w Krakowie. Nadmienić 
natęży, że jest to tylko cząstka spustoszeń, dokonanych 
przez to zwierzę, gdyż oprócz Kamienia zwiedziło ono 
kilKa wsi, jak Brodła i Rabice

Ordynans ks. Józefa. Pod Korcem zmarł — jak 
donoszą z Kijowa — szlachcic narodowy Paweł Pasz­
kowski, b. ordynans księcia Józefa Poniatowskiego, 
przeżywszy 124 lat.

Odpowiedzi Rełdakcyi i Administracyi.
P r z y j a c i e l o w i  w B i a ł e  e. Artykułu nie umieścimy : 

raz dlaiego, żeście nie dali pod nim podpisu dla naszej wiadomości, 
a po drugie dlatego, ze Białczanie nie są  tacy źli, juk Wy ich 
przedstawiacie. My też znamy B ałkę.

Za ten dziai redakeya nie bierze odpowiedzialności.

funta kaw y S an to s  palonej za 4 5  hal.1 /

1500 rodzin z Nowego TaLgu 
i okolicy oszczędza rocznie 
w wydatkach około 4.500 kor., 
zakupując znakomite kawy, her­
baty oraz wszystkie inne arty­
kuły spożywcze i drobiazgowe 
w najlepszej ,akości po najniż­

szych cenach 
W HANDLU TOWARÓW KOLON A1NYGH I WIN 

p d firmą ,

Kazim. DWORSKI
w Nowym Targur Rynek I. 13

(w kamienicy czerwonej).

K A Ż D E G O  C & A & T J
znejdą wymowni i sumienni panowie i panie w y s o k i  
z a r o b e k ,  główny lub poboczny, przyjmując nasze 

zastępstwo. Szczegóły darmo.

K sięgarn ia  W yd a w n icza  P o lska , Poznpit
Posen, Schiiesssfaoh. 4—15

Przy zam ów ien iach prosim y p o w o - 
=  ływ aó się na og łoszen ia  =

„Gazety Podhalańskiej".



B I L A N S
POWIATOWEJ KASY OSZCZĘDNOŚCI W NOWYM TARGU

z dniem  31. g ru d n ia  1913 r.

s t a n  c z y n n y Koron hal. Koron hal.

K a s a ................................................................ 30884 12
Pożyczki hipoteczne . . . . 1898992 27
Weksle w p o r t f e l u ..................................... 1048550 42
Weksle' w p r o c e s i e ..................................... 16304Ó 10
Zaliczki na zastaw papierów wart. 80425 —
Rachunek czekowy w Pocz. Kasie Oszcz. 5208 80
Dłużnicy z rachunku różnych 2841 77
Koszta p r a w n e .............................................. 2584 75
Rachunek żyrowy w Bku austr. węg. • 697 03
Zaliczki na p ł a c e ..................................... 1150 —
R u c h o m o ś c i .............................................. 4000 —

Depozyta w papierach . . . . 24845 33
Efekta przyjęte w zastaw 119427 65 144272 98
Odsetki zaległe • ■ • 74615 48
Odsetki od weksli w reeskoncie • 383 41
Pokrycie funduszu rezerwowego • 134333 35

359,985 48

|
N ow y Targ, dmu 31 grudnia 1913.

Dyrekcya Powiatowej Kasy oszczędności w Nowym Targu: 

D r. B edn arsk i Jan L gocki A leksan der R a jsk i Józef. 

Komisarz rządowy .

G rodzick i 'W ładysław
c. k. Starosta.

S T A N  B I E R N Y Koron hal. Koron hal.

Wkładki oszczędności • . . . 3007591 51
Reeskont weksli 70725 —
Lombard papierów wartościowych 148000 —
Bank k r a j o w y .............................................. 3097 19
Wierzyciele z rachunku różnych • 18146 40
Rachunek bieżący fund. rezerw. 11470 81
Odsetki pobrane na rok 1914 18469 16
Właściciele depozytów i efektów

przyjętych w zastaw 144272 98
Zvsk z roku 1912 13850 12
Fundusz rezerwowy 131333 35
Zysk za rok 1913 .................................... 22028 96

3591985 48

S tan isław  K a r  a fia t
buchalter. 2 — 3

Komisya kontrolująca:
D r. E rn est G eissler W rocław iak  P io tr .



O B R A Z
i  li ^osKie LuazmiersKiei

w y k o n a n y  bardzo artystycznie 
w  4 kolorach 52—35 opuścił prasę

Cena Kor. 2-

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

K s i ę g a r n i a  ' P o d h a l a ń s k a
m ?  Z M 0 ? m ,  U L  K J tU fÓ W K J . =

Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.



SPÓŁKR HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
TELEFON Nr. 3. Stow . zarejestr. z ogr .  pcręk ą . TELEFON Nr 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", U L .  KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA K O ŚCIELISK A, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. PO L E C A : FABRYKA W O D Y  SCDOWEJ.
towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare w ina kuracyjne, wódki i koniaki —  konserwy 
i wszelkie ar tyku ły  spożywcze n a  wycieczki — galanterye, rzeźby, m ydlą  i perfumy. Największy 
skład przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

—=  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  = = ___
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  OKO CIM IE I T E N C Z Y N K U .

108.

DACHÓWKA AS BEST O
zupełnie ogniotrwata, lekka, 
piekna, nie wymaga reparacyt

AS B I T
vjvró8

!J:< z a s u n ą  Ue/ptalnie k o s z to r y sy  |i" 
o d u u i u  s z e r o k o ś c i  dachu i dKijycbci 

krokwi Tamże do nabycia pi ly 
a s b e s to -c e m e n to w e  do ochronv ścian 

Zastępstwo i składy: Zil piecami i ru rk i  drenowe

W ojciech Krzeptowski Zakopane Kościeliska, M, Skalski N owytarg.
Ekspozytura: Lwów ul. Sykstuska 38

SKŁADNICA I SKLEP KÓŁKA ROLNICZEGO W NOWYM TARGU
1 filia  ul. Waksmundzka W RYM KU OBOK RF\DY POWIATOWEJ 2 filia ul. Ludźmierska.

je s t  g łów nem  źródłem  zakupu  w szelk ich itow anów  spożyw czych 
d la P. T- P u b l i c z n o ś c i  i 7 0  s k l e p ó w  w  okolicy  i  po leca :

Przybory rybołówcze, miód i serki owcze, wina, ciasta i cukry, najlepsze herbaty i kawy, naczynia, krajowe 
zabawki, papier listow y i kancelaryjny, wagi i miary cechowane, książki handlowe, kosy  z marką „Brzytwa i t. d, 
GTłDRkawie-edziaławcy (25 lor.)  otrzynują p r e n ę  lewarowa I dywideidą —  W y a y ł k l  a a  p r i w i i o y ę  5 k l g .  p o s i t ó w e k  t o w a r ó w  o ó w r o t n i t  i o p l a t a ł o .

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


